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Bajka, która stała się 
s rzeczywistością.

Co powiedział Marszałek Piłsudski 
11-go listopada przez radjo?

Wczoraj, podfoza© utocizygte^ßi iz ofcMl Řwtíi^U Na- 
rodioiw^ Mumzialeik Rífeudsfki wygtostt dlużisize prze- 
mówieniu przed mďkroitenem, zaduste Iwan ym spe- 
cjaiMe w tym cóliu przez
Pofekte tlaďjo w äd'i o- i B
hrad' pałacu Bdweidferskte- B
go. _ Uh .’...

Przemówienie ubrane gBp / 
jete w farmę Imélnd ,poe- |||||$h 
tycznej 1 teizmH juk nastę- Ig ’ Æ}
puij-e : jllllll ^jL jMiQbE

— BřefdZH przy mimin
chwa dzieciaki, diz'iecläkli W’ 3 ■
miłe i pncusizą o bagkę, 
Dlatego też powiłem pa- fe
nitem i panom bajkę dla '"I U ^4/"
dizieol i dla dmorłych. ÄK } MMÄ.. J

Tyle ^żcizę&ieM, co jest
we śnie, tyle prawdy, co "^gB
jest w pieśni. Tak, pan
jakiś naipiiisaL z panów je- ' .
den teki byt co pteał, a my eo czytany. niiokMy 
nm wteftzymy, a niekiedy nie. Ale za to dziś tę 
prawdę powtazam. „bo są cizairy i 'są dziwy, byle 
ktoś tam «był szczęśliwy“.

Własnemi oczami widziałem cud 
nad cudy.

Razy pewnego zobaczyłam gromadkę dzieci ©chy­
loną i skurczoną nad jakimś przedmiotem. Patrzy­
łem zdumiony, co ma brudne m, śmwtniistem podwó­

rzu one widzieć mogły i dojrzałem matą żabkę. Bab­
ika <w błocie utytłana, zaibiiudzona., w pdachu powa- 
laitia, ©kukała niezgrabnie na długich nogach 1 wy- 
łuipltalemii oczkami łyskała mu dzieci, Zapytałem 
dztahalkai

•— Na cm wy tu patrzycie?
. Nu to mi jodem chłopak odpowiedział, że pifizecież 
była teka żabka na świacie, co, on sam o tern czy­
tał nu śmietnisku ©kukała, a nagle przez czary i 
dziwy wyjechała ztebtia totete, ogimminia kadeta, 
w sziéšé rumaków wielkich w^^na. ^aêchi wiek 
feHi hujduków pod’ uizidy rumaków trzyma, a z ka­
rety wysiadają pamte gtro^o niaid wyitm, Pante pudla 

'kunety wyjmują lft o «żary! i o dzdiwy! « żabki 
mbd ślę magle cud' dziewlm! cud, dteiiowcżym! o 
iptfzepdęlknyich pezach i litezkti. Tylko łachmanami 
ptized&rteinii ©ię chroni, ziziięibhięte ciało gole pr?.ez 
dlziiuiry świ-ecii. Z żaby zatytluhej w Idoeie, uwalanej, 
tak piękna dziewczyna wyskoczyła z ka-rety, a painde 
ötrdjitte nad wyrniz Uiiosą kosiziudkę białą, koszulkę 
cienką, jedwab najlepszy. Za kioiaziUlka.-» idą panta- 
loniiki, falbanki strojne, piękne teidno fałbuneczlki, a 
gonisecik, co jej ma pietisi zawiązują taki jest barwny, 
taki ładny, że‘...

TMewcizyna ©urna się ©obie przypatruje i dziwi 
się. A suknia, w któią ja przybierają w błale perełki, 
różo,, przeżyte zlotem, «rebretn âw'liecl. Piękna 
dztlewczyna patirizy na nóżki. A na nóżtki idą już 
pończusiZiki śnieżno-białe i cieple, a tak ładne, że 
íiožkí czerwone od. chłodu w biały miairmur się za­
mieniają, by pięknie przeświecać ip-raz śliczne poń­
czoszki.

Ale co tum pończoszki! Kiedy wreszcie przyno­
szą pantofelki nad białość białe, nad puchy miększe, 
cieniutkie i jej na małe nóżki chłodne wdziewają, 
żabę brudną na dziewczynę cudną pt^ez czmry za­
mień i-oną wsadzają do karety i jedzie ona na bal, 
m wielkie pałace i s-aile, W pałacadi i »alach po- 
gftdzki świecą jak lustra i w lustrze ta-kiem dziew­
czyna cudnej swej piękności się przyigkąda, a złe 
dziewczęta z zazdrości zżółkło gwarzą i szc,pczą o 

niei], jako o zlej i przewrotnej dziewusze, A panie 
zfe i macocht złe fz^zy dó siebie szepczą, Są więc 
czary i dziwy, kiedy dziewczę jest szczęśliwo,

Powiadają, ze bajsk na święcie niema, Tuk mi 
chłoipak mówił i czekał, żeby z żabki cud dziewica 
wy&tocizyła i karó?a na śmietnisko zjechała.^

Sum nde wiem, ozy te bajki są prawdziwe, ale 
ż@ są czury 1 dziwy, kiedy ktoś jest bardzo szczę­
śliwy, to test prawda. To Ja sam na własne tmy 
sívazalem, na własno oczy wddzlałcm, wdasnemi 

palcami dotykałem takich czarów i dziwów, że do­
prawdy aż opowiadać stracili,

Prawda, źo rńóże nikt •« nas miłego dzieciaka nie 
widział, które nagle, po leste btewr« poztemki 
obierając, zobaczyli lasy pierników i pierniki Jak 
gałązki odłamując do ust wkładał. A któż dziecko 
wtdalai, które nagle, skacząc na jednej t nóżce w 
ogrodzie zaczarowanym «ie znalazło i widzlate na 
gałęziach czai-ptaki, wesoło wzeibiocące 1 wesnlo 
ml^dźy sobą mówiące. A któż milej dziewuszki nie 
widział, która w oipodzte zaczarowanym sie mla­
da, tutaj wid/telem. Jak gruszka sama do buzi jej 
idzite, by *ok z niet wysysała, a rumiane jabłuszka 
do kieszonki opadają jol same i gałęzi,

Ja Zffuś wierzę, że tuka dziewuszka gdzieś Istnie­
je, że takie chłopaki żabki . oglądają, gdy w cud 
dziewice się zmteuiaiją, bo są ozař v 1 dziwy, kiedy 
dżlewcizę jest szczęśliwe, bo isą czary i dziwy, kiedy 
chłopak ‘ fet szczęśliwy. Xa właisneimii uszemł sły­
szałem pak?.ami dotykałem* i widziałem czar nad 
czary, cud nad cudy. No i o tern wam opowiem.

IP listopadzie 1914 pod Kraków,..
Był ntegdyś Itetepadôw-v dzień jasny, kitedyiś racz­

ków niewiele, a działy się Wtedy czary i działy «te 
dziiwy.

Na drodze błotnistej» w błoto wszędzie zaw&lune, 
ciągnie sizary, nle-krótki i niedługi, wąż sz&ry ohlo- 
paków 1 chłopców. Tukisumo, fe U żabka niez^ra- 
‘bna. skacząc, szili 'zmęczeni, przyitupuiąc niekiedyj



18-go b, m. upływa 300 lat od chwili poświęcenia największego kościoła na śwlecie, a mianowicie 
Bazyliki św.- Piotra w Rzymie, którego budowa trwała od 1606—1629 roku. Na ilustracji bronzo- 
wy posąg św. Piotra, zdobiący rzymską bazylikę; w ciągu wieku tyle osób całowało bronzowe sto­
py tego posągu, że znaczna ich część została w ten sposób zniekształcono; dalej zdjęcie fotogra­
ficzne tejże bazyłłki z samolotu, oraz fotografja wielkiego placu, rozciągającego się przed kościo­
łem* Na zdjęctaah naszych uwidoczniony również został wielki dzwon* bazyliki, którego dźwięki 

rozlegają się tylko w czasie wielkiej uroczystości.

Dla Urzędników I Inteligencji pracującej!
Place 400 m* (10561.*) po 180 zł. płatne ratami po 30 zł. miesięcznie w Pomorskiem mieście Ogrodzie (pow. Wejherowski) 45 m. od Gdym. 
md T'..»—mn-ine yaiittwić i listownie. Plac wyznaczony można po zobaczenia zamienić na inny. Sprzedano 1900 placów, pozostałe 320Ł."!SS ySffw. - ŁoCl fol.Ť-W Kąpieli Mor.Kleh Kroi. g«/»».



Bernard Shaw — laureatem Nobla.
Z życia i działalności literackiej autora „Świętej Joanny“.

Kraków, 13 listopada.
Wiadomość o przyznaniu nagrody literackiej z 

fundacji Nobla — Bernardowi Shaw, spotka sie 
bez wątpien ia we wszystkich krajach kulturalnych 
z pelnem uznaniem. Któż bowiem z grona współ­
czesnych najwybitniejszych literatów mógł więcej 
zasłużyć na to odznaczenie, aniżeli'ten genialny 
pisarz, którego prasa angielska odważa się nawet 
porównywać %e Szekspirem.

Bernad Shaw w každým kierunku zaznaczał się 
jako indywidualność niezwykła. Nietylko,. że twór­
czość jego jest nawskróś oryginalna, ' że ujmuje 
każdy poruszony problem w sposób zupełnie odręb­
ny. że gryzącą ironią i błyskotliwą paradoksalność 
łączy z głębia światopoglądu filozoficznego, ale 
również cale życie Śhawa nacechowane jest ta od­
rębnością# która mu nieraz zjednywała opinię ory­
ginała i dziwaka. Shaw — jafl? wiadomo — jest 
zwolennikiem prostoty formy i niejednokrotnie wy­
stępował śmiało przeciwko różnym przepisom to­
warzyskiej etykiety angielskiej, nie przerażając się 
tern, że jego wystąpienie uważane będzie za . sho­
cking“. Krążą też na ten temat pzre różne anegdotki-

Bernad Shaw urodził się w Dublinie, w trlandji, 
26 lipoa 1856 roku. Karierę swoją rozpoczął jako 
dziennikarz, z początku bardzo źle płatny, szybko 
jednak, dzięki swoim olbrzymim zdolnościom, wy­

bił Się i zdobył sobie stanowisko wybitnego kryty­
ka teatralnego. Shaw pracował w wielkich czaso­
pismach angielskich „Star“, „World'* i „Satnrday 
Röview“. W tym okresie pracy dfzienindkarskiej wy­
stępowa! gorąco w obronie Wagnera i Ibsena. Wy­
dal w roku 1891 ,.Szkice o Ibsenie'4, oraz w roku 
1898 broszurę o Ryszardzie Wagnerze.

Shaw bral również czynny udział W życiu pcli- 
tycznem, jako socjalista z przekonań. Z tego ‘źró­
dła zasad i walk socjalistycznych narodziła się po­
wieść p. t- „Socjalista na ustroniu*4. Karjerę swoją 
literacką Shaw zaczął od ogłoszenia szeregu powie­
ści, ale wielką sławę zdobył przez pracę w diziiedzi- 
nié dramàturgjii.

Sztuki Shawa, tłumaczone na wszystkie języki 
europejskie, Zdobyły' również wielkie powodzenie 
w teatrach polskich. Wystarczy wymienić takie 
sztuki jak „Pygmalion“, „Pierwsza siztuika Fanny“, 
„Rzemiosło pani Warren4*, „Cezar i Kleopatra*4, 
„Bohaterowie", „Major i Barbara“, „Kapitan Bnass- 
bound*4, „Lekarz na rozdrożu'4. Ostatnio zdobyła 
sobie scenę polską „święta Joanna", której indy­
widualność znakomitego dramaturga angielskiego 
ukazuje nowe swoje oblicze.

Shaw okazał, że nie wyzbywając się właściwej 
mu ironji, potrafi jednak zdobyć się na momenty 
ekstatyczne prawie, potrafi wznieść się na szczyty

JaK uwolniono przed ośmiu laty 
Marsz. Piłsudskiego z Magdeburga?

Kraków, 13 listopada.
(ms-i) Z powodu ósmej rocznicy wskrzeszenia Pol­

ski, warto przypomnieć szczegóły uwolnienia Mar­
szalka Piłsudskiego z twierdzy magdeburskie].

I tak po aresztowaniu, ówczesny brygadier wra« 
z szefem sztabu Sosnkow^kim, we wrześniu 1918 r., 
przewieziony został z więzienia wyższego sądu woj­
skowego do twierdzy magdeburskiej.. Jody nem u- 
rozmaiicemiem szarego więziennego życia ówczesne­
go brygadjera było czytanie dostarczanych mu przez 
zarząd więzienny wyłącznie hakaty stycznych nie­
mieckich gazet, z których dowiadywał się o rozgry­
wających się wypadkach w Polsce.

Na trzy dni pnzed uwolnieniem go z twierdzy 
przyjechał do Magdeburga z Berlina baron Kessel, 
który prawdotpoidobnie z ramienia ministerium spraw 
zagranicznych miał polecenie uwolnienia PiUudskie- 
gcr. Musiały atoli zajść jakieś pnzes^kody, gdyż za­
powiedzi uwolnienia brygadierowi Piłsudskiemu nie 
zakomunikowano.

Tymczasem w Magdeburgu wybuchła rewolucja. 
Rozkołysany tłum zAobyl fu* więzienie wythego 
sądu wofsnußgo i patrl ku cytadeli. Tam właśnie 
przebywał Piłsudski. i
- Wówczas dopieno bar. KoseL.rmszył awtomoihjilora < 
ku "Cytadeli. Towarżyiśż^ł mii oficer, ;który powiel 
wając czerwoną chustką Wal to.t^ippriiy.^dędzie 
do cytadeli, aby uwolnić Piłsudskiego Baron Kessel 
wpadl pospiesznie do celi bryg. Piłsudskiego i szefa 
sztabu Sosnkowskiegioi, źawractaimliiając ich, iiź są 
zwolnieni i natychmiast muszą jechać do Berlina. 
Tłum tymczasem zbliżał się ku cytadeli. Brygad jer 
Piłsudski naglony *[>rzez barona Keesla, ppusizczał z 
takim pośpiechem więzienie, że nie zdążył zabrać 
wielu potrzebnych rzeczy.

Automobilem udano się. natychmiast dio Berlina. 
Po dirodize obserwowaino wszędzie objawy wrzenia i 
zewsząd dolatywały już sygnały rewolucji. Na prze­
jeździć kolejowym przed Berlinem powiewała już 
czerwona chorągiew. Strzegący zamikniętego prze­
jazdu wartownik usłyszawszy nazwisko Piłsudskiego, 
bez żadnych trudności przepuścił automobil do mia­
sta. Pnzed odjazdem oipowiudał on Piłsudskiemu, źe 
właśnie przed dwoma godzinami przyjechały do Ber­
lina dwa pociągi z marynarkami z Kötonji, ktorzv 
jak wiadomo, byli awangardą niemieckiej 'rewolucji.

Na ulicach Berlina odbywały się już tłumne ma­
nifestacje.

Bezpośrednio po przyjeździe hrabia Lerchenfeld za­
wiadomił brygadjo:a Piłsudskiego, że za dwa lub trzy 
dni będzie mógł wraz 1 pułk. Śosnkowstkim wyjechać 
do Warszawy. W Beirtoie obaj więźniowie slamu

zażywali” zupełnej swobody /iłchów- Tymcza.sem 
po ; godziny zawiadomiono ich, że spe-
cjalny poaiąg do Warszawy i«*t dfa nich gotów i 
mogą nim natychmiast pojechać.

Przed o-djaizdem baron Kessel, który znoi Piłsud­
skiego • osobiście z czasów ‘ kampanii na Wołyniu, 
kied.y to służył w sztabie generała Gęrocka, operu­
jącego, wspólnie z Legionami,, ofiarował mu bagnet 
oficerski, gdyż bryg. Piłsudski nie posiadał broni. W 
pociągu towarzyszył naszym więźniom stanu oficer 
niemiecki, przebrany po cywilnemu.

W Toruniu do wagonu wkraczają delegaci rady 
robotniczej i żołniiersikiej, celem dokonania rewizji 
pociągu. Oficsrom odebrano broń, jedynie Piłsud­
skiemu pozostawiono otrzymany bagnet.

'' W Warsizawie powitano brygadiera jak zbawcę. 
Nikt tam nie rządził. W ciągu trzech dni loizpadła 
się potężna administracjo i armja uiemieclHa. Żoł­
nierze utworzyli czerwioną radę. Na ulicach ukazy­
wali się bez brotmi. Kolporterzy rozbroili ostatnich 
pijanych feldfeblów i przesuwających się pod mů­
rami oficerów.

fRąda Rsgęncyjma .gdzieś się schowała. W pałacu 
^josiziiça. ,ÍL ,Ś. tworzy oąilicję ludpwą z. cizerwo- 
.neimit ÍQíp^šíkámti. Órganizują się, dowborczycy. Na 
^ar^z^kqwsiniej ó^warfo biuro werbunkowe Ť. Ö: W.

’ Przed 'uniwersytetem pierwszy patrol Leg jí akade­
mickiej: dwu studentów w cywilu (sztywnie kape­
lusze) z karabinami w garści... Młodzież ustawiona 
na uniwersyteckim podwórzu w wojskowym ordynku. 
Na wielki balkon głównego gmachu wschodzi student 
filozofji Święcicki.

— Kolodizy! W iimiemiu Komendanta Józefa Pił­
sudskiego obejmuję dowództwo nad wamli. Żołnierze! 
Od chwili obecnej jesteście częścią składową siły 
zbrojnej Rzeczypospolitej Polskiej. Gześć, żołnierze 
Rzeczypospolitej !

0 godzinie 7 i pół rano Piłsudski przybył do 
Warszawy. Wa dwtcu ciskał członek Rady Regen­
cyjnej lis. LubcmiřBki, grupa P. O. W. oraz tłumy 
puhlicznoź^.

Do orygad'jera w szarym mundurze, który wyszedł 
z wagonu, podchodzi komendant P. 0. W., Adam 
Koc i składa żołnieinsiki krótki • raport. K|pt. Krze- 
czyńsfci raportuje imieniem zrzeszenia b. wojskowych 
polskich.

— Niech żyfe Piłsudski!
Piłsudski odjeżdża dórożką1' do mieszkania p. Świr- 

skiego przy ul. Moniuszki nr. 2.
Tak się zaczęło w llstopiadžle 1918 r.

Za spokój duszy ś. p.
ANTONIEGO BARAŃSKIEGO

b. kupca i obywatela m. Krakowa 
jako w czwartą bolesną rocznicę śinierci 
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
líí-go listopada br. o godzinie 9.30 rano

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kościele 00 Kapucynów, na które 
życzliwych’ pamięci Zmarłego zaprasza

Rodzina.

Zysygęglti.
„Doftunlrä“

W warszawskim dzienniku „Polska Zbrojna“ czy­
tamy we wczorajszym numerze na pierwszej kolum­
nie, po-święconeij opisowi uroczystości 11 listopada, 
taki ustęp:

„Generałowie otoczyli Marszalka, wieńcem, a 
On słuchając koncertu orkiestr, gwarzy z nimi, 
żartuje, uśmiecha się... Az patrzącemu obraz ten 
fźlewa się z innemi. jakże podobnemi(!) obra­
zami, t-ylekroć razy widywanemi na... wsi(!), 
gdy żeńcy (!) prżydą z dkrężnem (!) prżed bia­
łe kolumny polskiego dworu i prześpi ewa w - 
szy pieśni dóżynkewe, ugwarzają potem z dzto- 
dzicem...

„Żeńcy...? — Nie — g e n e r a 1 i c j a“...
Oficjalnemu dziennikopis^wi coś ten rzewny obra­

zek nieszczególnie się udal. Pietyzm pietyzmem — 
rozrzewnienie rozrzewnieniem, odlanie hołdu zasłu­
dze swoją drogą — ale przecież wszystko , trzeba 
pisać z .rozsądkiem, ze smakiem i z umrą rem, zwła­
szcza gdy się pisze w organie uficjalaym. Ten zaś 
konceptowy pomysł dożynkowy kist naprawdę me- 
osobliwy. Dożynki — niech będzia — z ednem 
t'Vlko zastrzeżeniem: dorżnąl się z niemi autor iteœ 
rzewnego obrazka...



-zmarznięt-emi nóżkami po dnodiz-e .błotniste!], szarej 
i wilgotnej. Biedne chłopaki, biedni chłopcy! Przy­
tuleni do siebie, drżeli z izimna, ocziki ich były 
niewyspane, po nocy ciężkiej i. ciężkich dniach wie­
lu. Nogi zmoczone w trzewikach podartych, w bło­
cie utytłanych, szlli tuląc się często do ziemi, by 
choć na chwilę przykucnąć i przez chwilę odpo­
cząć. *

Szli, ciągnęli w 11 dzieli 'listopada hen! gdzieś pod' 
mury Krakowa. Na czele ich jechał chłopak inny, 
jechał na młodej kasztance iz łysą głową. Kasztan­
ka, córa pól ii łanów zailotnie szła w miasto.

Skąd przyszli biedne chłopaki w bioto utytłani, w 
łachmany odziani, skąd szli chłopcy, co na grzbie­
tach kubraki zawszone, zapaskudzone insektami, w 
koszulach brudnych jak ziemia sama, szlli do mia­
sta? Jakąż przeszli oni ciężką dolę! Szli noc całą, 
że śmięrć im wszędzie w oczy zaglądała. Szli przez 
hram-v śmierci, przez wrota jej ciasne i duszne, szły 
biedne chłopaki, czując śmierć za sobą.

A prowadził ich chłopak inny, idąc z nimi po bło­
cie w wąwozach ciemnych przez lasy ciemnie jisize 
od ciemności. A gdy księżyc z »za chmury na nich 
wyglądał, wydawało się tylko, że to bladk kosy 
śmierci w oczy im błyska. A nieprzyjaciół co na 
nich czyhali, śmierć im niosąc, było bez łliiku, było 
bardzo wielu. S.zli biedni chłopcy, i biedne chłopaki, 
ďo ziemi przyciśnięci,, brudni i ztawîslzeni, podarci i 
obdarci jak żebraki, szlli tęskniąc do murów Krako­
wa, gdzie o schronieniu tylko i o spoczynku marzy­
li. Biedni chłopcy, biedne chłopaki, tak jak owa 
żabka po brzegach śmietnika niezgrabnie skakali.

A na czele ich jechał chłopak inny, jechał na ła­
dnej wiejskiej klaczy, co w złocie słońca »złotem wło­
sem lśniła. Klacz szła, .zailotnie do miasta i kiiwając 
na wszystkie strony. Lecz miasto złem okiem wiej­
ską klacz spotkało. Gdy wchodziła już w piemwisze 
domy miasta., z góry pędziło straszydllo auto, hu­
cząc i sycząc, łomocąc bruki mieejskie puste i pró­
żne, tak jak puste i próżne główki bywają i łomocą 
i krzyczą swą .prostotą. I Iklliacz »wiiejeŁa na tziadlzie

-musiaioby być uzależnione 
•d wpłat podatkowych, gdyż jest rzeczą jasną, 
:e państwo polskie jest za ubogie na podarunki, 
tódatki wpłacane przez ludność polską i ży- 
.owską przekraczają w Małopolsce Wschodniej 
'5% ogólnych wpływów, w tych więc warukach 
tasini nie będą mogli bez powiększenia wpłat 
podatkowych domagać się dla siebie tworzenia 
lówych szkół, podczas gdy Polacy będą mieli 
la długo jeszcze takie prawo. Oczywiście, 
worzenie szkolnictwa prywatnego stać będzie 
przed Rusinami zawsze otworem.

Niesłychanie trudną jest sprawa
uniwersytetu ruskiego.

^u starły się dwa honory narodowe. Lwów nie 
noże być siedzibą takiego uniwersytetu, ale też 
prawa powyższa nie jest piekąca i można ją 
zupełnie dobrze odłożyć na lat kilka. Tworze- 
de połowicznych koncepcyj nie ma sensu real- 
iego. Ani podatki, wpłacane przez Rusinów, 
lie przemawiają na razie za możliwością wy­
ła tkowania przez rząd polski olbrzymich sum 
la zmontowanie i utrzymywanie uniwersytetu, 
mi niema takiego przepełnienia w uniwersyte- 
ach istniejących w Polsce, ażeby studenci ru- 
>cy nie mogli w nich znaleźć miejsca.

Jeżeli zresztą rząd polski mógł usunąć się od 
itrzymywania polskiego uniwersytetu w Łubli- 
lie, uważając, że istnieje u nas nadmiar uni­
wersytetów, bo tembardziej nie mogą się doma- 
jać specjalnego uniwersytetu Rusini. Mają zre­
sztą zawsze możliwość stworzenia uniwersytetu 
orywatnego, pod kontrolą rządową.

Na polu ekonomicznem 
wysuwają Rusini żądanie udzielenia im kredy­
tów państwowych. Są to operacje handlowe 
a nie polityczne i, rząd nie może wydawać po­
leceń swoim instytucjom finanso’wym, ażeby 
dlatego, iż ktoś jest Rusinem, pomijały kwestię 
zabezpieczenia kredytowego, właściwego użycia 
pieniędzy, możności zwrotu itp. Pod tym wzglę­
dem Rusini mogą być traktowani zupełnie tak 
samo jak wszyscy obywatele państwa.

Podobnie ma się sprawa z reformą rol^ą^JOla 

pinzyisiiaidłia, nogami bryikiała. Pryichiać oiozdriziaimii ze 
isitiraichu »zaczęła, a ów chłopak uisipaikiajiał ją giŁaiSłka- 
niieim i batem i ziaczął mówić jej o czainach i dzi- 
wiaich:

— Poczekaj kiaisizibainko, niie tuitiaij będziiesz, w «ito- 
liiicę wjeidizieseiz, w biiuikli jej kopytami zaidzwomiisz, 
a lud iminiogii patnzeć ma ciię będzie. Na twoją «sizy^ję 
ładną i ,n-a twój .złoty włos. Nie bói się fcaisetahikio- 
Próżny ©brach twój tutaj!

Czarowna siła.
I nie wiem I wiaim nie nowiieim, dll1a.c7.e1go to tak 

było, leciz są cizairy i dziwy, kiedy chłopak jeist szczę­
śliwy. Gzy to na wieżach Manjackiiich., koroną .zdób- 
nych, isą ciziamowine słowa, cizy hejnały, co godziny 
liicizą, imioże dźwięki zaiczainowane mają, czy w wiiieil- 
kiiim dizwonie Zyigmiuntia, co na Pólekę .sercem bije, 
jeist siła czaiiowna, czy w podziemiach Wawelu króle 
śpiące snem wiecznym ciziairy w u©!ach mają., czy 
w tnuimniiie Mickiewicza głosy w śipiż-e czáirów biją, 
nie w/ieim i nie powiem. Lecz są czairy, dziwy, Ikiedy 
clhilopak jest oziazęiśldiwy.

Więc minęło roczków niewiele, lalek nie dużo, 
dzień goni dziisń, noc nockę prześciga, i przyszedł 
źnowiu -Uiistopaid dzień jedenasty. Pabr.zy znowu ka­
sztanka ba sa.mia, łysym łbem kiiwa, a świat -zacza- 
irowiainy przed oczyma jej się przesuwa. W istoliicy 
bruki pod kopytami jej dzwonią, i wszystko zupeł­
nie inaczej wygląda. Czair nad czairy i diziw nad dzi­
wy. Kasztanka idzie, łbem łysym kiwa i wciąż się 
dziwi; gdzie chłopiec szairy i bruidny, gdzie -pan mój 
-zawszony. Ten saim, ten saimiiutieiilki, lecz a cóż się 
z nim -dzieje. Patrzcie jaki zmieniony ! Na piersi 
gwiazd tyle., iilie .państw liczy świat. Na piersi,wstę­
ga., co koloireim nieba i żałoby o .zw-ycięstiwaiciń mó- 
wii w wielkiej wojnie i do niebios o zwycięstwie 
krzyczy.

Grzmią bębny warkotem okrutnym. Brzmią trąby 
mosiężne, krzykiem wołając żołnierzy. Idzie luď

Hbnbru, przy(jOT(ywo 
jący\m na gruncie francuskim republikański za­
mach stanu w Katalonji. Zostali oni aresztowani, 
a jako pamiątka meudalego ruchu, pozostał jeno_

sztandar, przedstawiony na nassem zdjęciu.

łatwiejszego trafienia do chłopa, obiecywały mu 
radykalne partje ruskie bezpłatne „lisy i paso- 
wyska1“. Trudno, ażeby dzisiaj państwo polskie 
płaciło wystawiane bez. jego woli, fałszywe 
weksle. Ustawa o reformie rolnej musi być 
jednakowa dla wszystkich i rząd musi wyjaśnić 
bezpośrednio chłopu ruskiemu, że specjalnej re­
formy dla niego nie będzie.

Z tą kwestją łączy się ściśle'sprawa

osadnictwa we Wschodniej Małopolsce.
I w tym wypadku, musi rząd polski wytłu­

maczyć chłopom ruskim, że w Polsce, w obli­
czu konstytucji, istnieje swoboda nabywania 
ziemi i przenoszenia się i że tak jak Rusinowi 
wolno be-z przeszkód kupić ziemię n. p. w Po- 
zniańskiem, Polakowi wolno ją nabyć w Mało­
polsce Wschodniej.

Program rządowy polegający na tern, że 
z Małopolski Wschodniej państwo pod żadnym 
warunkiem nie zrezygnuje, ale mający za zada­
nie doprowadzić do współżycia polsko-ruskiego, 
winien być po opracowaniu przeka-zany do wy­
konania władzom administracyjnym. Starosta 
na powiecie powinien być tym autorytetem, 
który zadrażnienia narodowościowe w myśl u- 
stalonych zasad łagodzi i uniemożliwia. Akcja 
starosty będzie jednak tylko wówczas możliwa 
i owocna, jeżeli nie będzie się lękał, iż przy 
zmianie kursu u steru rządu będzie odpowiadał 
za wykonywanie programu!

Przy tej sposobności należy stwierdzić, iż po­
kutujące tu i ówdzie przekonanie o potrzebie 
tworzenia jakiejś ugody polsko-ruskiej w tym 
sensie, ażeby rząd polski miał pertraktować 
z reprezentacją ruskich stronnictw politycznych 
jak równy z równym, nie wytrzymuje krytyki. 
Nie można dopuścić do tego, ażeby pertraktacje 
takie zostřiv później wyzyskane przez to lub 
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zbrojny, idzie twarda w zbrojach piechiota, hełmy 
na niej stalowe, świecą lufy żelazne, idą krokiem 
twardym miarowym, idą p-o zwycięstwie. Za mmi, 
w spiże zamknięte, ciężko -i twardo idą armaty. 
Wśród ognia szły konie, prężąc ciała, wielkie arma­
ty, ciężkie koła, bruki przebijają, aż szyby się trzę­
są. Za nimi malowane ulany nad ulany. Jedni idą 
konni, drudzy spieszeni, a trąby mosiężne i warkot 
bębnów, fanfar odgłosy o zwycięstwie mówią. Š-wiat 
cały jest zaczairowany. Kasztanka łbem kiwa i wciąż 
się dziwi, bo są czary, bo są dziwy, kiedy chłopak 
jest szczęśliwy. Świat zaczarowany, przemiany o- 
gromn-e. Skąd idą? Dokąd płyną? Gzy z bajek i cza­
rów? Gzy z czego innego?

* ♦ ' *
Panie i panowie, którzy mnie słuchacie, poizwólcie 

byim skończył, bo czais już upływa, bym skończył 
życzeniem na dzień 1-1-go listopada przyszłego roku. 
Nie wiem panie i panowie jak powita nas 11-ty li- 
stopadia w przyszłym roku. Może nam szyby dese­
niami szronu przysłoni i śniegiem przyprószy duchy 
i ulice miasta. Wierny, że gdy przy wskrzeszeniu 
ciał i duszy odrodzenie się odbywa ciepłem od zi­
mna się chronimy. Może listopad przywita nas wTi- 
churą, wiewem wiatru, co w szyby dzwoni i wT ko­
minach jęczy, co o śmierci mówi i o strach krzyczy. 
Wiem, że wskrzeszenie ciał z odrodzeniem duszy 
siłę i piękno w jedno razem zwije. Wichury zła­
miemy i tarczę ochronną przeciw wiatrowi znaj- 
dziemy. I nie wiem panowie, być może, wilgotny 
dizień jesienny z chłodem pnzenikliwy-m wilgoci, 
11-ty listopada nam czuci. I wtedy też z •wskrzesze­
niem ciał, z duszy odrodzeniem ciepło wewnętrzne 
/najdziemy, co wilgoć i zarazę zdusi. A może uśmie­
chnie się tak. jak uśmiechało się słonko w cza ró­
wnym dniu U-go listopada 1911 r. I słoako ’esienne 
lica pnzygrzeje i wůatr łagodny twarz chłodzić bę- 
dzie i wtedy z duszy odrodzeniem znaj dzienny wspól­
ny uśmiech szczęścia z bytowania z duszą wielką i 
odrodzoną. Życzę paniom tego i panom i miłym, 
dzieciom. Do widzenia Państwu,


